
Cena z zł. I leoria· zglądności 
Ostatnie doi t osfatnie !!:odziny przv• 

·~ mszą nam ()ufo zie!rnwvch wv rlarzeń, 
ie wspomnlmv cłmćhv o - w Przecl· 
wieństwie do zwyc1afovch rozmów dv· 
·•lomatycznycb - pełnej konkretnych 
wyników Podróży moskiew!tike! premie­
-~' Cyrankiewicża. o podrM:v i przvhv· 
· in do War!imnvv qerdecznie pr7.e1 cały 
i:łród pc~ki · witanego premiera Czech.o­
'łowacJI. Gottwalda. czy też wres?.cie o 
"iekawym wyroku · Sądu Najwyiszeit0 
USA, w sprawie międ7y praooda~camł 
· !!:Órnikami. - który zresztą omówimy 
osobno. 

ROK II Łódź, poniedziałek, 10 marea 1947 roku I Nr 68(370i 
Ozi~ zajmiemy się - Podróżami. Jeśli 

chodzi o wyżej wspomniane. sposohność 
do . ich omawiania jest zawsze r6wnie do­
i:oona ł .równie aktualna, jak prawdziwa 
aktualne t dla obu stron do~odne sa ohy· 
'1wie przyjaźnie: radziecko • polska • t 
polsko .• czeska. Wyhieramy wil',C trzecią 
oodrót - podróż min. Bevina b dz· e Niemiec • 

I 
luł nam w twarz .. ~ 

Sojusz polsko-czechosłowacki, braterstwo wszystkicb Sło­
wian ~ nieprzebytą barierą dla agresji niemiecki~i 

Dedegacja R.ządu C21echosłowackiego 
z premierem Gottwaldem na czele przy· 
była wczorai do Polski. Uroczyst~ pod­
pisa ni.e sojuszu polsk.O - czechosłowackie 
go odbęidzie się dziś, 111-g-0 marca. 

W czasie powitania na dw-0rcu- Premier 
rządu czechosłowac~iego 'P· Klement 
Qottwald wygłosił do mikrofonu Po\ski~ 
go Radia P rz.emówienie, w którym po­
wie.dział m. in.: 

,;L 1t,\ębokim wzruszeniem patrzyliśmy 
przybywszy d-0 War.sf.awy, na ruiny te­
go tak pie1knegv niegdyś miasta. Ruiny 
le przypominają i nam t Wam wielkie O· 

wiązki, jakie ci.a,.Zą na nas w stosunku 
do naszych narodów, a zwłaszcza w sto­
unku do przyszłycft pokoleń. 

Obowiązkiem naszym jest zrobit wszy 
stko, aby w przyszł&ści nasze ziemie nie 
doznały napaści nieprzyjacielskich. alby 
nasze narody nigdy już nie zaznały nie­
woli okupanta i aby nasze miasta nigdy 
foż nie były zamienione w gruzy. 

Mamy obowiązek zbudowania mocnej 
zal)Ory przeciwko agresji niemieckiej, za 
p0ry, kłóraby uniemożliwiła na przysz. 
lość imperialistyczne ekspansje Niemiec 
przeciwko słowiańskim ich sąsiadom. ' 

Kieruia,c się tymi wzg\ędami rząd, cze­
chosl-0wacki i rząd i>olski prz~prowadzi­
ly rozmowy w sprawie podpisania umo­
\VY sojuszniczej i pomyślne te rozmowy 
mają być ukoronowane jutro podpisa­
niem paktu. 

• 
I iemie osy 

Z optymizmem patrzymy w przysz· 
łość stosunków czeclrosłowacko • poi. 
skich. Główną · gwarancj~ pomyślnego roz 
wofo ich widzimy w tym, ż.e tak Czecho 
sł-Owacja fak i Polska uwolniły się od 
wpływów, które w przeszłości szkodziły 
interesom narodowym I przeszkadzały w 
zbliżeniu wzajemnym. 

Zar\)wno n-0wa Czech-0słowacja jak i 
nowa Polska kierują się dz.iś interesami 
najszerszych warstw narodów, inter:!sa­
mi p0stęi>u i demokracji, interesami po­
koju l braterskiei wsp6 pracy narodów 
słowiat1skicb". 

Z okazii przybycia· go~ci czechosłowac 
kich, odbyła sięi wspaniaJa ·def!lada wejsk 
garnizonu warszawskiego. 

•• 
r11 

ważyć się będq ~ w . 'Moskwie. , - Dziś pierwsza 
sesja Konferencji Czterech Mocarstw 

W dniu wczoraiszym przybyły do Moskwy dele­
gacje amerykańska i francuska, z min. Marshallem 
i min. Bidault na czele. · 

Pierwsza sesja Konferencji odbędzie się dziś o g, l.f-ei. . ' 

3. kwestię przyszłości Zagłębia Ruhry, 

obejmującą sprawe podziału wegla ko· 

palń Ruhry, oraz rozwoju miejscowego 
przemysłu. 

Ograniczymy si~ tu nara1ie do właS· 
nych słów ~nglelsklego m'*a stanu czyli 
do wyjątków z jego oświadczeń: 

W WARSZAwtE PRZED RADIEM 

• „Nie zapomnimy nigdy wypadków z roko 
1939, am tego, w )<ikl sposób Polskla walczy 
Ja o swoje prawa w czasie wotny." 

Cieszymy się, że nie zapomną. 

W WARSZAWIE DO DZIENNIKARZY 

nfestem rad - powłedzlal minister Be'911t 
- że 'miałem sposobność obejrzenia Warsza• 
wy. z czas6w woJny - lako członek :Jllbln• 
tu woJennego - iMJmlętipn nazwę tego mia• 
sta." 

Cieszymy się, że p, ml11j Bevin Pamłęe 
ta tę nazwł! z czasów woJny, jako czło• 
nek gabinetu wo:iennego. 

PROSCI LUDZIE 

„Jedziemy do Moskwy dla usunlęcla po-­
litycznych trudności I umożliwienia wszyst­
kim pokoJowej odbudowy. Cena, Jaką zapla 
clli w te) woJnle prości ludzie, bylti bardzo 
'W\elka." · 

Zgadzamy się z p. ministrem 
procentach. 

POJf;CIE wicu;DNE 

w stu 

„Odnośnie 1tanowłskct W. BrytanH w 1))14 
wie obecnego terytorium Polski, min. Be'f'łn 
powiedział, le stanowi Jeden a punktów. w 
~rawie lrt6rych rontrsygnle pl'ZYszła limo· 
wa, majqc(I 1tanowłć o sprawiedliwym po• 
koju. ! 

A eo znaczy „sprawiedliwy pok6f' - do­
d<ll Be'f'łn - to !ut te1t p o tę c I e w z g l ę­
d n e. Jedziemy do Moskwy, aby zawrzeć po 
rozumienie, a lak wiecie - nle jestem pHJ• 
mistq." 

Jak widzimy, teoria wz~l6iłności od· 
kryta Przez genialnego fizyka Alberta 
Einsteina, znalazła również zastosowa• 
nie w polityce. Przynajmniej u niektó­
rych polityków. My, prr.staczkowie, są­
dzimy, że sprawiedliwy p0kój, to jest„. 
sprawiedliµry pnkój. Okazuje się, ie Ein• 

PosieM..eniu przewodniczyć będzie mi· 1. sprawy, dotyczące najbliższej przy~ Rzecz jasna, te oPrócz zagadnień, od· s'tein i Bevin. fizyka i polityka, jednym 
ttister Mołotow. Będzie to norma~na se• stłości ~ie.miec - kw~tię ~ont!ołi nad I nos.zących się bezpośrednio ~o Niemiec. słowem: p 0 jęcie wzg I ę d n e ! -
sja Plenarna, w której wezmą udział mi- Niemcami 1 koordy~acJ~ pohtyk1 4 mo-

1 
mihfstrowie omówią szereg Innych Zobaczymy wil}c w Moskwie. jaka be· 

nistrowfe spraw 7,.agranicznych oraz ich carstw wzgl~·dem N1em1ec; spraw. Min. Bevin zapowiedział że za- itzie brytyjska interpretacja wz!!l'!dnoścl. 
doradcy .i rzeczoznawcy. 2. sprawi} proponowanego przez Stany . • ' • Wierzymy. 7.e podróże kształcą.„. 

' Na p0rządku dziennym znajduje sie Zje.dnocwne paktu czterec~ mającego na m1erza uzgodnić z rz-~<lem radzieckim mlm•mmiłliBJllllmB••••m·1111••=••••• 
szereg zagadnień proceduralnych. Codzien celu zapobieżenie nowej agresji niemiec· sprawt: rozszerzenia traktatu· bry'tyjsko • -

nie odbywać się będą dwa posiedzenia, kiej; raclziecklego. 
• d 1 lllllllllllllllłlllllfllllllllllłlttlllłllłllllllllłllllllllllllllllłllt lllłllllłlłlłllłlllllllllłłlllłllllłllłlłlłlłlł~lllllłłHUlłlłllłllllłłllłlłłlłlłlllłllłllllllllllllllłlłl 

Wzorowe małżeństwa 

:: ~::~~E:i:~:- :~·:::,~:~::7.:~;:, U m o w a pa I s ko - bryty 1· ska 
imsw1ęcone będą nastęPu1ącym zagadme · 

nagrodzore pzzez Prezydenta RP. 
Prezydent R~e<:zypospolitei Polskiej 

n a Q"rodził Złotymi Krzyżami Zasługi 166 

osób, które przeżyły w jednym związku 
małier'iskim ponad 50 lat i 300 matek 
licznego potomstwa oraz Srehrnymi 

~:~~~,;" """""""'"'llł"'"'"mlłlllllllllłllllllłłlll;"'"łłllłllllHllJI dotycząca naszych )- tosunków handlowych, bę­
dzie wkrótce podoisana · orwegia uzyskała , 

1101vczkę od Stanów liednoczomch 
Ambasador norweski w St. Zied n. Mor 

gens ti ern został upoważni-0ny do podp sa 
nia um-0wy w sprawie pożyczki amery­
ka ńskiej dla Norwegii w wysokości 500 
tysi e1cy dolarów. 
Rzą d norweski zwrócił się do parla­

mentu o udzielenie zgody na rozpisan ie 
pożyc zki wewnętnnej w wys0kośc i 500 
milionów koron na odbudowę kra ju. 

Wiłkoł·aki w Austrii 
D<>nosza z Wiednia , ż.e po wykry cii1 

p.odtiemnego ruchu hitle ro wsk iego a resz­
towano 57 osób w amery k a ńskiej s t rdi~ 

okupacyjnej w Ans trii. I 
Na czele organizacji stał b· gen. SS -

Grafenberger. 

• 
1 
Krzyżami Zasługi 1.721 matek !innego 

Doniesienia z Londynu wskazu.ią, że polsko .- brytyjskie~ rokowan handlo- potomstwa. 
rokowania handlowe miedzy Polską i W. wych Jest ratyfikacia finansowego ukła· 
Brytanią znajdują się na dobrej drodze. du p0Jsko . • l)rytyjskJego, zawartego w 
Dotą d odhyb1 s i~ cztery pos ie d~eni a. na 1 lecie ub roku -
~tóry ch obie strony wykazały wiele · • 
wzajemnego zrozumienia. Wydaje się prawie pewnym. że · układ 

Jak wiadomo, wysuniętym przez Pol- ten zostanie w najbliższych dniach raty. 
ske wariinkiem pomyślnego zakończenia iikowany. 

111111111111111im1111111j111i1111111111111111111iUl1iifHU!ll!!!llllD!!p!111!!11łłllll!HlllllUUllll!l!llllllll!lłiiiitti1jiijjf111l11m1111111i111ffiiijijiiijjj1111j111111m1111111ł!lhllli!łll!l!llllliillllł!l!ll!!!l!l!l!!l!ll!I 

- . 
Coś · dla Anl1Uków . 
t>ods eaia woinę w Yletriam!e 

W cią~ 1 1 ostatnich mies i ęcy' W ielka' 
Brytania wysłała bezpośredn i o do Indo­
chin . dl a wojsk fran cusk ich. walczących 
Pruciwko oddziałom v;1,t1w 111 skim sprzeot 
wojenny, wartośc i 1.75-0 tysięcy funtó w 
szterling6w. ·uw_adze Czytelników 

z rowonu s~AKu PAPIERU RO TACYJNEoo. ZMUSZENI BYLIŚMY Eksplozie w Palestyn·18 
WYDAĆ DZISIEJSZY NUMER W ZMNIEJSZONEJ OBJĘTOŚCI, T. J. 4-CH ~ 
STRO~. Z Haify dono;i agen<:-ja Fran<'e 

Pr<:s"e. że w sob< if \\·'.ecw„em 11słvsz a· 
MA\'\V NA071f.JT'. 7F l\lASI CZYT FI.NICY NAM TO WYBACZĄ. no ta m p i ęć wybu{' htiw. po których roz· 
JUTRZEJSZY „EXPRESS" UKAŻE SIĘ JUŻ W OBJĘTOŚCI NOR1'1AL· legł się ogień broni au tomatycznei. 

NEJ 8-MIU STRON, I Szczegółów na· razie brak. 

I • 
I • 

• 
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Stare 
. 

z rn tr s 
szmaty, kości, makulatura są cennym 

Jak pracuje Centrala Odpadków 
suro c 

Pisaliśm}' \Yie!okrotnie o akc ii zbiera- \\·ych, nie zniszC7onych materiał-ów. Stłuczka szklana, a \Yięc potłuczone 
nia odpadków, które są cennym surow- Zbierane są szmaty wŚzelkiego rodzaju: szyby, naczynia szklane i flaszki są prze 
cem dla naszego przemysłu. W związ- \\·eJnian~. bawe!niane, je-dw;:ibne, lniane. tapiane w huh~ch ~zklanych i dlat-e1?0 
ku z tym .·zereg czyt"'!ników zapytywał Zoiera się stare pończochy, skarpetki i zbiornice również ją zak11p1Jją. 
naĘi o bliższe dane rlotyczące tej pożyle- ubrania. Szmaty są przernbiane na lep- Niepotłuczone flac:;zki monopolowe, od 
cznej aKCJl. Otrz~maliśmy ie z Cer.i- sze gatunki papiern jak między innymi piwa, atramentu, lekarstw i 1nne też są 
trali Odpadków, kt0ra organizuje zbiór- na bibułkę papierosową. Szmatv cz~·sto chętnie kupQWilnf'. Ostalnk1 z:okupiono 

d dk . t . ł . p 1 k' \\·0łniane są nrzf'rabiane na materiały i w Centrali Zbytu 50 tys. flaszek co po· 
ke o pa ow na ererne ca e1 ° s '!. tak na pr7-\".kład z szmat czysto wełnia-
111 tk' 1. • t h · t h - - ważnie odciążyło przemysł szk lany. 
"e wszys Jen mi as ac powrn O\V}'C n)"Ch które> został QS!rttnio przesiane 
i t · j b' · d dk' i.. d Pierze, włosie tapicerskie, trawę mor s me ą z 10rnice 0 pa ow. uę _ące przem_vs!o1vi \\. ilości 120 ton otrzymano 

ł · · · t J h , · · h ską, złom płyt gramofonowych, odpadki 
w asnosctą pans wa u upowazmonyc 180 ton materiałów, .~lodaia.c odrx1\\·ied- skórzane stanowią mniejsze pozycje w 
przedsiębiorców ni procent bawełny. zakupach Centrali. 
· Najwięcej poszukiwana i cenna jest Kości, które nasze g-ospodynie wyrzu Ztom 

· ' · t 'k · · 1 t żelaza i innych metali zbiera obecnie makul'atura to znaczy stare g-a- <'a.Ją na sm1e n1 ·, map} w1-e e zas oso-, 
· ·1 · h' · Centrala Zkimu również przez zorgani-

"'ety, kst'ąz'.ki zeszyty, sienniki i worki p·a wan w przemys e, a więc wyra 1a się z 
'"' - h zowane zbiornice. 
o, ierowe, torebki opakowania i pudełka, nich smary do. silników lotniczyc. , oleje 

dl P m lu wt 'k1· nn ·1czeao \\'eo-ie! Na tere:.ie Lodzi znai'duJ·e si<> 11 zhior 
2 na'<·et ustniki od papierosów Maku- a rze vs 0 e ,., , . ~ " 

spri'.'-'rlaw;ir1v '\\' apt€k<1<'h jako Jek;:ir- nic. któn·<'h adresv osohrim zainterrso-
latura iest niezbędna dl;:i przemysłu pa· ,;two, \\'ęgiel dla filtrów chemkznych, \V<lnvm udzielić ITT()Ź€ Centrala Odoad­
pkrni~ZPgO dri prorlukcw·::inia tekhiry. mą.<'zka ko~tna jest :rn~ rlo."knn;iłą po- kiiw· mieszcząca. t"ię przy uf. Południo­
Obecn1e Zf' \\·zglęrlu na ng-romne zapo- żvwk'3 dla Z\Vierzą.t, .a sz<:zeQ"ólnie dla wej 44. 

* „ ;:c 

Zenek. Był Pdn oficerem i zdezertowa1 
Pan z wojska. Do żadnej jednak organizacji 
podziemnej Pc:m nie należał i nie chciał Pan 
Państwu szkodzić: - tylko„. „dosyć" Pan 
miał wojska. Obecnie jednak pragnqłby Pan 
naprawić popełniony lekkomyślnie krok i pyta 
ta Pan ,w jaki sposób ma Pan to uczynić. 

Niech sie Pan zgłosi ·albo do Komendy Miel'· 
sta na ulicę Pomorską ,albo do Prokutatury 
Wojskowej. ul. Piotrkowska SS. 

* • 
Z111<:1rłwlona mama z Leszna. W sprcrv"i9 

zagini<'.'nej. paczki musi P'ani reklamować na 
poczcie. Zw acarny Pani jednak uwage, ia 
ostcrtnio sq ogromne opóźnienia w otrzymy0 

waniu paczek z Ameryki z powodu utruclnio• 
nej komunikacji. Porty przez dłuai cza! były 
camarzniete." 

• • • 

trzehowanie tektury (n ._µ. na papę da: , rtad\\'<l, \\'.Zm;iga ho\\'it>m nośność kur. 0rf2"aniza{'jP mkic\zi<-7.owe i mfn-ri?ie7. 
cho\va) makulaturę n:ius11ny spr?wadz~c I z la.flniej~z,<:h kawa·łków kości \\ yrahia szkolna, doceniając zna<'7.eni~ go.,,porl;ir-
1 zagranicy. K'1•ztu 1e ona harnzo duzo się rozmaite rlrobt1€- pi:zedmiotv. Wklzi- cze zhioru odpadków,· a „rÓ\Ynież <:hqc 
i rr111simy za nia. pł::icić tak· cennymi dla 

1 

nTV wiec, 7.e kości maja harrlzo ~zNokiP uzy~!rnr fundu<;ze na potr7erv 0rn:aniza· 
il<J:< dewiz.ami: . ~ir~tetv maku'.atura j~s~ zastos~wanie i stano\vią cenny suro_- cji. świf'tlk, ljihlintek i h·m po.ciobne -
u nas na1częsc1e1 mszczona 1 tylko _l'eJ wlec. . wzięły <'Zvnny udział w tej akcji. Nateży 
znikomy procent Jest dostarczany zb1~r-1 Guma syntefvc7n.a j11ż jest nie zrl::itm1 ls.ię sp0dziew;:ić. że również n;:i<l;:i. I prac···ę 
nicom. Winę _z'P ten stan rze~zy _nalezy 00 żac\nej przerńbki nRt0miast guma za- tę hędą prnwadzir. zaoratru i;:w pr7e- Roland z Lodzt. w sprawie znalezieni~ 
przvpisać w pierwszym _rzędzie małem_u I \\·ierajaca kau<'zuk nat11ralnv narlaje się mysł w c~nne surowce, ktńrP hPZ117~·tr- dla Pana odpowiedniego zawodu - dobrze 

zainterPsowaniu społeczeństwa ał·CJą rlo rf'ge·neradi i ie.1't rv1,:7.11kiwana. nnie się marnuja. (v) I by było ,gdyby się Pan udał na ul. Naru· 
zbioru makulatury. Centrala Odpadkń\\' I ' • . r ~owi~Z"l S9 a. do Państwowego Instytutu Hi-

przekazała w ostatnim okresie sprawo- typ end ·1 a M ·1 n przemysł ; ~~en~y~~~~h~c;;~duk~~IJz ~~;!~~a p=~~!an~~ 
zdawczym przemvsio\vi papierniczemu • dla dorosłych z trudnośdam; ?.ycfowymi 
około 2 tvs. ton makulalurv. Jest to 
ilość duża: ale jak na nasze zapotrzeho- 1 "' * * 
wanie jednak r.if'do,:tateczna. dia studentów i uczniów szkół średnich Basia a Wcrre?.O.wy, .Do zagadnienia wy4 

boru zawodu nie mo±na podchodzić i: punk· 
Drugim artykułem skrzętnie p<Jszuki· Przez st\\ crzenie jak na jwi-ękHe j ilo- Wysokość stypendiów zosta la ustal o- tu widzenia lepszego zysku. Tn:,eba wybis:. 

wanym prz€-z zbiornke odpadków są ki stvrenrliów i racjonalnv ich rozd?;ial ila na rok' :..zkoln~· 1946/47 następująco: rać zawód. do którego ma sie zamiłow1"1"11ia 
~zmaty. Najcenniejsze sa ścinki kra· Ministerstwo Przemysłu przystąpiło do Dla uc:rniów szkół średnicli '1.500 zł. 1 zdolności tvlb ,..,..~dy' prac:'l nC'sz.., r. ··,!e 
wi~c.kie - są to Do"'iem ~krawki no· intensywne.i akcjl udostępnienia nauki mies., a dla słuchaczy szkół wyższych dać debr" r~zultcrty. m~że :r;.r.~ pozyte:.~r.a 

Sz„rok'1ej· mas1'e naJ'b1'edn1·e1'sz"' 1' młod11·e- 2 51)<1 ł \' ' · t'·- h d' h cilc:r o ... ó u. a dls! na" Fita-" ~;„ „;„ 1 ·-'··~ • 
'O · " • 'l • .~ ~ Y H IV' 'Y" \\'\'j)8 hBr " 

• a źródłem zrrdowolenia. 
zy. ftypt>ndium może być W\ ższe, lecz nie 

eelem ujednostajnienia . we ''- ~zy- może przekraczać 3.500 zł. mies. Dla 
stkich Gentralnych Zarządach Przemy- stypendystów żonatych przewidziany 
słtt spraw, Z\\ i1zanych z rozdzi~lem i jest dnd;itek ;)f!D zl. 
przyznawaniem stypendió\' została po- Każdy starający się wnosi podanie do 
wołana na .zasadzie statutu Rada Fundu· 
szu Stypendialnego. W skład Rady wch0 Rady Fundusz-u Stypendialnego przez 

Konkurs WioseJ1ny. 
„Expressu Uus!rowanego" 

Nr.· 2 dzą: pr/edstawici~l nacz. dyr. Centr!. Za rektorat lub dyrekcję zakładu naukowe­
rząriu Przemysłu, którym z rl.'gulv jP:'t go, do którego uczęszcza, bą<lź · też hez-

w • • I h t nacz. wydz szkolnictwa za\rndowego. pośrednio do Sekretariatu Wydziału 
yc1ąc zac owa I przedstawiciele Centr. zarządu ucz-elni j Szkolnictwa ZawodOWPQ'O \\" Central-

~€& w-Y&Z ...,. ...,_. z\11iązków mlodziezy. nym Zarzadzie Prz<"rnrslu 

Byłó jeszcze barozo W<.:lf'.~nie. 

Grupki robotników śpieszyły <lo pra­
cy, dozorcy zamiatali ulkę, jakieś wozy 
z mlekiem i warzy\\'em turkotały po bru, 
ku: \Yid0k taki nibv codzieniw . . ale zgoła 
nieznany pięknej pani, która zazwycrnj 
o tej porze spała je,;zcze \\' S\Yoim bu­
duarku, którego okna zasłaniały gęste 

. ~otary 1 firanki. 
Elegan<:ki Austro-Daymler o mod­

nych oplywowy<:h liniach nie czekat na 
rngu na jaśnie pania, wychodzącą z po­
dejrzanego hoteliku. ZiścHy się proroc -. 
t\\ a Dalmirskiego. 1 oto z<letronizo\\ a­
na królowa \\'arszawskich sal0nów 
wsiadła do tramwaju, zapełnionego sza-
rą bracią robotniczą. • 

Elegancka zaz\\·ycza i pani miała po­
miętą suknię. podbite nczy i zbyt jaskra 
wo W\malowaM usta. Wid0<'znie wzięto 
ją za ·damę z półS\\ iadka bo i-den ·z ro­
hotnikóv· mrukną! do drugiego. - -

- Jedni ia<l? tera~: do pra<:y - a dru-

• 

128) Zresztą mięrlzy m;.:l\~, a córką, która 
przez dług-i cv1s niP mogla jej zapom­
ni+>-r, że odbiła je} Rorlena, stosunki po­
lepszvłv się: Wera stała się <lla matki 
bardŻi€j ciepla i serd~crna. Wifc lei i 
teraz nie nr1edluża niedv.<kretnego ś\~c\z 
h\ a. Kie<lv zaś zadzn·Óniona, p 1·()$ZqC 

pani~ Dalmir.<k:, do_ tł'lefonu. W":'ra od­
dala jej słuch;:nvkę t wycolala ""' 7. po­
koju. 

Dzwoni\ major Barbacki. 

- I cóż to kró/0\10 - byl W'v raz.m~ 
zdenenrn1\'any. i miał 0cpryp!v głos -
czyżby pogni<"\\·ala się pani na mnie? 

dzy \\'ra<.:aH z pracy'..„ l rru·cil 1!\)()jr.ze- Nie E'.podziewalem .<-it;> że zdezerteruje pa 
nie na damę "' kremo\\ej sukni i w czar- ni z placu boju w najbardziej_ nieoczf'ki­
nej narzutce. wanym momen<'ie, nie pożegnawsą się 

Ewa Dalmirska udaje, że nie słyszy na\Yet ze mną! 
tej uw~gi tak brutalnej. jak ordynarna - Chi.:iałam PC' prostu panu i sobie 
była jej ostatnia przygoda. zaoszczę<lzić niemilej ,<.<:eny, Albo\\'iem 

-- Oto, na co się człowiek naraża ja- d k · -1 1 j-est bardw przykro po\Yie zieć omus, 
dąc tramwajami - pomys a a z goryrzą kogo dot»chcz.as U\\·;1ialo się za dobrze 
była w]aścidelka luksusowego Austro- wychowanego człowieka, że postępek 
Daymlera. . d 
. Miała klucz od mieszkania, nie musia- jego był niego ny gentlemana. 

la '"ię<: dzwonić. / . - Przyznaję „królowo", że poniósł 
Wera spała w swoim {?''>koiu. Matka mnie szwol~żerski tf'mperam~t. ale 

·,yeszla po pichu do laz1e!:Jki i )Vvkąpat;;i trudno: taka już jest na:-:za kawaleryj­
się: bo cziuła obrzydzenie sama do ~iehie ska moda! 
na myśl o tym co prze7.yła. - Moda, której nie mo~ę aprobować! 

Pod<:zas obiadu spojrzała.na nią Wera I dlatego dziwię się, że nadużywszy mo-
z ni('utajoną ironią. jęgo zaufania ma pan jeszrze o'.elność, 

- Wróciłaś mam(] do domu zrlaje się ażehv dzwonić do. mnie. 
dopiero nad ranem: czv aby hawiłaś się Ba.rbf)cki nie traci tupetu. 
rlobrze? . - Wy, piękne kobi>E=>tv (a 'nam 1vas 

- S ie[nie! - t<dp0" if'działa Dalmir· <fo,konale!) ohrata-cie ię 7.aZ\\ \'<;iaj tył 
ska z legv rodzaju intonacją, że Vi erze, ko dlaleg<1, ażeby potem dać ~rzeszni­
od.echciał'° się żarcibw ko"-i oretekst do grzec~nego przeora-

I 

) 

\ 

• I • • • 
Podziemie, Powinien Pan stano"rczc skó• 

r'<vs•ać: z clobroddejstwa arrme::-tii Fakt, że 
pomimo ucieczki z wiezieni.-r, nie powrócił 
Pan do poprzednich błędów, tylkc wziql s1ą 
Pan do uczcivtej pr-:.cy - mo~P tylko prze 
mawiać: na Pana korzyść. A co za z-y;r-~, 
czeka Pana, gdyby Pan „kon~pito,•ral .~ią 
w dalszym ciągu? Gdy to wy\dzi.e !!iJ iaw, 
a prawda prędzej, czy p6żn\ej :r.:rwsz~ n'l 
jaw wychodzi, termin zaś amnestii minie 
P"'k"' Pana 8 lal wie<.ienla. 

~-1a11ia \Yas. ,-1 ,>ai<'m ni"chże pani wy~ 
rn<1rzv c?as i mid8ce 1)nk1Jt1. gdzi~ mńgł 
h.vm się stawi.ć., a raczej gdzie mógł­
bym u\<.\ęknąć: chcę bowiem prosić pa­
nią na kolanach o przebaczenie! 

NiP bvla \\' nastroju, a błaznowanie 
Barhack~iego zdenerwo\\·ało ją do resztv. 
Za<Czym przerwała mu sucho. 

- Po tym, co między nami zaszło, 
nie ma za111iaru kontvnuować naszej 
znajomosci. I pro~zę, ażębv zechciał 
pan pozostawić mnie ,,,. spokr)ju! 

I śzybko odłożyła słuchawkę. 
Jednakże wciaż je.;;zcze stała nferu:, 

<"horno obok apar-a!u·. 
- Ach, gdyby to zamiast Barbackie­

go zadzwonił Feliks! - ogarnęła ją na 
now0 melancholia. I raz jeszcze powtó­
rzyla niemal głośno. 

- Tak, tak,: nie oszukasz tanią przyr 
g-odę s0rca, które tęskni za miłością! 

ROZDZIAŁ PIĘ:TNASTY 

DWIE WIOSNY. 

Wiosna weszła już w 111iast0 ale aże· 
by ją wbaczyć., musi.c:z shrecić do Sas­
kiego Ogrodu, albo wejść do jakiegoś 
miejskiego parku. 

Wio na szarego śródmieścia jest smut 
na, i szara, jak twarze rob<Jtniczych 
dzieci, które \\·y zły ze suteryn i przed­
\\.c7eśn ie m~drymi on;~ ma SJX)glą<lają 
na stada l!płębi. kriJŻ· nTh µonad dach1. 
mi ogrommch kamienic„. 

(D. c. n.) 
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.PR ZYGODY . WICKA i ACKA 

.t.EKARZ: /- oto zdjęcie rentgsnow-1 WL~1-::K: - Dosyć, bo zdec~nęL. :WICEK:: - Nie pomogło: medycyna I SZ·A'OORS<ł{'f. _.:_Ni~ me' z}aał !P.-~ 
:.ki~ :;.ańskiego żołqdka: dwie agrafki M~.SAŻY~TA: - Nie w. rzeszc:z pCMllł'f an.i masaż. Więc co robić!' . . dolarów! ~o.q.a znalazła; je ·w pqcz!Cif.1 

· ną:parsl~k i guzikl,.. Zaraz z pana ta forsa: W'Yfl~9.C'.Y~ WACEK: - Nie mam po]ę~l... Okazaly 1 s1ę f'!!ą~yw~„. . 1 

A\w,antury· w kinie· 
- \V<'"or a.j w- godzina\!h popełuclnio­
~Ych w kinie „Tęcza" przy ul. Piotrkow 
skie j J 08 odbywały się wprost skan4alfl­
czne sceny. Rilka tysięc:Y osób ulSiłG<Wa· 
ło dostać się €1.io kina. 

W tłoku wynik szereg za.iś'ć.. Wiele 
osób zostało p9turbowanych Kilku prz.y: 
byłych milicjantów nie mogło opan()W>ac 

Czas najWyil1'1 as.8mrt g6Fy in·h!g1 z podwórz i utłc, 
· \ żej 119ł&~łl i nie skanalizowan·ycłl 

ni· 
' sytuacji. Nieiyiełe bra~ewało, ~by. a>W'Btn 
tura nie skonczyla się trag.mzlliie OO. 
wiem niektórzy osobnicy groz-m łJro~. 
· Dopiero silniejszy patrol rnilfoYJ.rv:Y· 
wpłyną! na uspoko}eni.e s'\ę publkwooo1 
i zlik\„idowani.e zajścia. 

W~rai był 1>lerwsq.y dZien', ·kiedy w- 1>nieją.cycb gór na:gromadz.onego w P'?d· . ·ca sprawności j energii cz.ynniików powa 
1{)0łudrde moo.ui&j p~ygr.z.ało słońce wfo· wór.kach śniegu, strumienie wody . sp~y· lanych, nie · w.ywołuje dosta·fecznej rea'.k,,. 
senne. W godzinach :południowy.eh /,l/aczę wać będą na ułłce i do mieszkań ludzi . cji. ' . 
ły toDnieć śnie.gi i lody na n~któr-ych Uw na~~?~ejsl.\ych, ~ajmujących s~te~yilfs~· Powtara;amy: Już kaipie ~ daehu, si>ada 
·Ucach. Ciężkie kawały lodu i ~niegu, spa· w. ch~1li, gdy to się. zdarzy ~me~1e tę ją kawały lodu na głowy przechodniów„ 
dając, były w wyB>Okim ·stopJJiu niebez· wJe)k1 hałas, choć me uczvmono me, l>Y · . ·e 1 . t h t -0-

w obaza·cb pracy 
pieczne dla ptzechodniow., Nie ~dołaHś· temu za.Pobiec... · Juz mi sz (~Ilia w. su e~yna.? są w os 3' 

· my zebrać inłormacjj (z powodu niedzie· Wołamy . przeto-śnieg muslbyć zaw- tecznym mebez.piecze11stw1e. 

zostanie prze\\towaduua amues\\a \li), crt.Y \ i\e było tego rooza.iu wy1pad· czasu usuni~ty, zwłaszcza z podwórz Czy nadal będzie si.~ zwlekać? 
.ków, ale nie ulega w~1tpliwości, że, nie-J i u\lc, niże. j ipolożonych i 1\ie s.kaua\izo:wa· * * * 

. :Ja.k nas informują w · n~·bli'ższych 
Ctni.acb będzi€· rozstrzygnięta spr a wa am 
nestii dla osób, _osadzonych w obozie pra 
cy z orzeczenia Komisji Spe,c.falnej. 

stety, wypadki takie są Prawie nieunik- uych. Nie Wolno biadać po szkodzie, - . _ Dowiadujemy się. że Komenda Milic!ł 
nione. · trzeba je.i zapobiec. Obywatelskiej wydała rozkaz zatrzymyc 
Następstwem odwilż.V · b.P,<dzie, te z to· J~k dotychczas, cała akc.fa, wymaga,ią· wania ł oddawania cio d:vsP-O,zycjl władz 

Amnestii podlegałyby przestępstwa 
' iirzędnicze~ popełnione nie z chęci ·zysku . . 

. . - • • . ' , - ;__-o·_:_ . - . 

An.eielskiej soboty' 
domagaią siQ urzędnicy państwowi 
Zarządy główne Zwi4zków Zawodo· 

wych pracawników pa·ństwowych . sta · 
rają się w Prezydium Rady Mini,strów 
o wprowadzenie . w urzędach państwo~ 
wych t. ,zw. „angielskief soboty". W 
myśI postulatów ruchu z,awodow.ego, 
urzędowanie koi:iczyło by się w soboty o 
godzinie 13.30. 

KCZZ . )J'Clparla Zw. Prac. 'Pań6tW., 
gdyż uważa, że pracownicy państwowi 
muszą mieć w jednym dniu tygodnia 
umoi\iwony wcześniejszy powrót (jo do­
mu, .nie tylko w ce.lu wiypoczynku, lecz 
także dla zaratwienia spraw· gospo<lar­

Wybory .do akia w·ych 
Projekt Ordynacji - uchwalony. - Bady 

będq pod kontrolq· robotników -· 
Prezydium KGZZ uchwaliło projekt; jedna lista zwi'ązkowa (chociaż rr:gula­

or<lynacji wyborczej do Rad Zakłado - min przewiduje istnienie list „dzikich"), 
wych. , na którą po,szczególne o.r,upy robotników 

Nowy dekret o Radach Zakładowych zgłoszą swoich kandy~atów , / zbierają·c 
jasno (Jkreś[a., że Raoy Zakł~d>0we są na nkh przewidzianą liczbę podpisów. 
najniższym ogniwem organizacyjnym Lista „dzika" musi mie·ć taka sarną 
Związków Zawodowych i że Rada Zakł~ ilość po-dpisó.w,, jak lista zwi~zkowa. W 
dowa musi być pod 'kontrolą. robotników len sposób każda gn1pa 'N zależnośc i od 
i uzależniona od Zw. Zaw_odowego a nie ofrzymanych głosów otrzyma propor­
jak było dotychczas - od inspektor-a cjonalną ilość mandatów. 
pracy. W bieżącym roku poza wyborami do 

\':zych. 

Nowy regulamin wyborczy zbudowa- Rad Zal\ładowydi Qclbywać s ię będą wy 
ny hędzie w ten sposób, by wybory do bory do Zarządów Oddziałów i Zarzą· 
Rad lakładowych · były bez·pośrednie, <lów Głównych Związków Zawodowych. 

. , równe tajne i proporcjonalne. lf>o ofr.ręsio wyborczym Ż\\'>olany bę· 

Z 
• „ - 0. -- • • ' . KGZZ stal na stanowisku, by przy wy dzie ko'ngres. Związków Zawodowych i 

ftf 8mleCklCh WlęZl81 oorach do ~ad Z'akłaaowych istnia\a wybrane władze KCZZ. 

karn-0 • admlnistrae~1.inycb nie wypełnia· 
j~.cyclt swoich o)j-0wiązków df>zorców 
domowych, a<lministratorów jak równl~ż 
i urzędników, których instytucje obowią­
zane są di> uc!zielanfa pomocy w odśnie­

żaniu miasta i zapobiegnięcia po vodif. 
lllllll!llllllllilflflllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł 
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Nowe papierosy ukażą się w sp~zedd1 

.Jak się dowiadujemy w n;jbliższym 
cz:isie z os w 11:1 wycofane Daµieros:I(: „W o I 
ność" i „Partyzanty". Papierosy „WQJ-· 
ność" zo.sbrn7 zastą.pione .papierosami 
„Triumf" a „Partyzanty" papierosami 
„Snieżki". Papieros „Sni,eżka" iest zbli­
żony do przedwojennych „Grand prix". 

Lada clzic(t ukażą się _w handlu papi-e­
rosy „Zefir" zbljżone 'w smaku\Io „Egip 
skkh Specjalnych", papierosy te będą 
najlepszego gatunku i jego cena wyno• 
sić bę<lzie T.50 zł. 7,a sztukę. 

przybywaią 'olacy do kraju , -_----'~'--'---'---

· hT~~r;~~~~u~a~:~~i3~~e~~;:~~~1f~:i p ··em·-e· za ' d· Obrą pra·· ·c skich, którzy . na mocy wyroków sądów · ;<:. . . · -

~~~;~:c~;~~~h, b.~~~YJ::li a~:~~k~h wf ::i~~ I . . . . -. . 
mach mem1ec\uch. p , b • d • · ł d 11 • 

Spraw.y tych P<ila!<'ów obecnie m~pa- o ory 'Zasa n1cze zosla y po wy,zszone. - Zm1a~ 
trzone będą pomlWme przez urzęduiącą · · • • . · · 
w <?ix>lu Polską K()misję Mię<lzymini- . na SySl811.') U premlOWanlQ . 
stenalną do spraw obywateli p-olskich, · 
skazanych przez władze niemieckie bądź Dotychczasowy ~stem .premiowania 
alianckie w Nfemczecfl. / pracowników pr.zemysln w.fókiennicze-

- o - go zarówno fizycznych iak i u1:i.1ysło-

90 ty„ s. Pola ko' w z Franci··· wych był raczej ziamaskO\Vaną poclwyżk;i 
płac, niż realnym wskaźnikiem dokona-

powraca obecn:e do kraju negQ wysiłku. Pobory pracowników by!y 
Zarządy Państwowych Nieruchomośd stosunkowo niskie, natomiast pr·emie 

Ziemskich .we. Wrodawi~ . ~ Cieplicac.h l obliczano wecllug ~k~li · procenk~~·c.i1 n:id 
przygotowują się na przy.ięc1e ok. 1000 to · c?-ęsto wysolocJ. Wprawdzie sk:il::i 
rodzin polskich re.emigrantów .z Francji. procentow<1 premii ulegała. małym wa-

Część z nich utworzy spółdzielnie par- haniom , tym nie mniej jednak budżet 
celacyjno-osadnicze a część obejmie pra prarnwników prr.·e.mys!u włók i€nnkzego 
cę w majątkach państwow_ych. PiNWśza był niestały , rałzej płynny. · 
partia r~emigr,antów oczd_.;iwana. jest w I P~dstaw<1 premii, . zwięks~aj~cej ~a ­
,ty~h dniach. ~a~tęP:ne ,ti anspoi. ty ~j)0-1s-ad111c.ze pobory, powmno bvc me co m­
dziewane są Wi()sną ; latem br. Ogolem ne, JaK wyl<Clnanie planu. "l dntydicza."o­
ma . pr~~yć 90 ~ tys. polskich tolnikÓ'-'J. wym niewlaściwi-e po,iętym systemem 
z Franc11„ , Premiowania trzeba bvło sk0ńczvć. Roz 

wiązanie tego zag«1dnicnia nasiręczaló 
pewne trudności, chodzito · bowiem o to, 
by prac>0wnicy przemysl11 wlóldennicze­
go nie byli pokrzywdzeni przy wprowa­
dzeniu w życie nowych stawek ł pobory 
ich nie zostały obniżone. Pos tanow iono 
zatym, Że ·c1otyth-czas~)Wy syt5(em premio 
wanici b~·clzi~ z m;iłymi zniianami utrzy· 
many, lecz oprze si~ g-o na zasadzi<" 
zwiększonych zasadniczych pohorów. 

Z dniem 1 marca rb . wszedł w życie 
nowy zbiorowy układ pracy w przcmy­
śl·e włókiennic1.ym dla 'prc1c<'.lwników 

'umysł·owych. Nowy 11kla<l ton przewi­
duje pGdwyżkę zasadniczych poborów, 
przy jednocz<'snej zrnianie stosunku 
pobnrów zasadnkzycb do pn'mio\\·ania i 
zm.Łanę samych z.asad pren-riowanią. , 

N a nodiStawie n.owe i umowy zbioro-· 

IVej układ t""n uwzględnia przy premio· 
waniu jedynie bezwzględne wykonani{ 
pia nu. Dotychczas uwzględniano róWt 
nież procent rentoWl}\'Ści, lecz ten czyn· 
nik obecnie zostanie' zaniechany. Za~ 
miast ni{!go wprowadzon<J nową po~st~ 
wę, a mianowicie wykonanie zleceń speQ 
cjalnych. Przy obhczanht premii na no-· 
wrch zasadach mogą być uwzględniafie r 

róźne okoliczności, Jak na przykład 
z111niejsze1n ie postojów w zakładach pra 
cy, wzrost uruchomienia maszyn i zwięk 
szenie ich wydajności, wreszcie zmniej~ 
szenie kosztów własnych j}roduk<'ji. 

Nowy system premi<J\\'ania .będziP za~ 
I em w ca lym -tep;o słow~ waczeniu na'" 
grodą.. za osiągnięci4i gQspndan::ze dane,; 
!.!o zakładu nrodukcyjnego. 

• 
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Dok an llz1s piJdz1emy 

PAJ\JSTWOWY. TEATR W. P. 

u. <;1et"""' · uaC7!a ~7 

Dziś . przedstawienie opery narodowej „Cud 
mni~'!lany czyli Krakowiacy i G6rale" Bogvs­
ła"' sk1ego z muzyką Stefaniego w inscenizat!;:• 
1 ·P.żyserii Leo;,a Schillera z t.drl:iatem oddes­
łry Filharmonii Łódzkiej. Dekoracje Wł. Da­
s.:.ewskieg'J, • klad t<10cćw J Hryn'ewickiej. 

TEATR KAMERALNY DOMU tOt.NlEBZA 

ul. Daszyńskieg9 34. 

Dziś I cdziennie o godz. 19.l5 łwietna 
sztuka amerykańska Williiams'a . „Szklono Me­
nażeria'' w znokom~tym , wykonaniu: Duszyński, 
Horecko, Jaroń, Mrozowska I . . 

Reżyseria - · Erwin Axer. Dekoracje -
Jon Kosiński. • 

Kaso czynna od 10 do 12 i od l5. Telefon 
123-02. ' 

TEATB TUB 

~SP 

Stasiak, Pis·arski ·· i Kosiński walczyli jak na' mistrzów przystało 
Nie popisali się bokserzy Łodz:i. Fina- oszczędzał kolegę kl'Ubowego Ratajćza- się zajadle. W drugiej rundzie 1'rzęsow 

ły mistr1zostw indywidualnych wy;>.adły ka. Raz tył~Q zapomniał &ię „Me>ry- skiem'U udał się cios, pod którym Pisar­
blado. Zaledwie trzy walki stały na pew cek" i silniej uderzył, chociaż miał do te ski na moment zachwiał się i do końca· 
nym poziomie, a pozostałe tyle że się go wiele inhych okazj\. Ogrankz!łł się rundy raczej odpoczywał. W ostatnim 

01• 11 J.lstop'Tda 21 odbyły tyle, że mamy mistrzów. Sytuację do punktowania lewą i gdy zwiększał starciu Trzęsowski nie miał już nic do 
Dziś znakomita komedia obyczajową Go- uratowali pięściarze ŁKS Stasiak, Pisar- , tempo Ratajczak był bezradny. powiedzenia. Cios'y w korpus, na szczę-

golo „Ożenek" w prz.ektadzie A. Grzymały- k. · I( ·' k. T t t · ·1 · 
Siedleck.iego, w reżyserii Henryka Szletyń. s I l osms I. en_ os a m sprawi wszy 'I W wadze lekkfoj Mazur z Plutą wal- kę z lewej i prawej sypały się jpr' ' n za 
skiego, dekoracj,oa Otto Axera. stikm miłą niespodziankę, chociaż na czyi bardzo ostrożnie, lecz z każdą chwi drugim. Trzęsow~ki zakończy! walkę 

_ 0 _ niego :Vlaśnie- najmniej liczono. I lą rosła jego przewaga. Przyznano mu tupełnie wyczerpany, chociaż trzeba 
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tas!akk Pkrtz~- słusznie zwycięstwo. Mazur jest· tym przyznać. ż.e cały czas trzrnał się dosko 

POLONIA (Piotrkowska 67) ...,.. „Klatka Sio waza ezape acy1me na rzoz ą, · o- jedynym bok9erem mistroostw, który na nale. Łódź słuszni,e uważa Trzęsow• 
łrlcza". ry mimo zdecydowanej wyższości prz.e- zaszczytny tytuł zapracował rzetelnie. skiego za następcę Pisarskiego. 

WISŁA _ {Daszyńskiego l) _ „Zeznanie ciwnika nie ograniczał się do obrony, Stoczył on cztery ciężkie walki z prze- W wadze półciężkiej .Bednarż (Zryw) 
szpiega." ' · lecz wykazał agresywność. Ruchliwy ciwnikami niemal równorzędnymi i do uchodził za pewnego faworyta, a tym 

ADRIA {Stqlina-Glówna) _ „Triumf mło- Stasi~k był jed'~ak nieuchwytny i dlate- finału doszedł najbardziej zmęczon_y. W czasem dosoknale zbudowany Kosiński 
doścl. · . , g? ciosom Brzo~ki ~aw~ze ~rakowało o~tatniej ."'.'.alce, hdnak nie zabrakło mu I (Ł~S) sp~awił w~zystkim niespodziankę . 

TATRY {Sienkle·11:ieza 40) - „Kapryśne I kilka centymetrow_. ?Y os1ągnąc cel. sił i ambicii. Juz w p1erwsze1 rundzie poczestnwał 
eksp<'diE>ntka" ' , W wad~e ko~u.cieJ ~zarnecki (Zryw) z . W półśredniej Kijewski (Zi.) po nie-1 tak .skutecznie Bednarza, że ten przez 
_ GDYNIA {Daszyńskle~o 2) _ „Pontcarral" · O.st_rowsk11~1 (Zjed?.) .J:d~n~· _raz W .dru- ciekawej wal~e pokonał na punkty Kacz pewien czas był groggy, a w JJ potęż· 
T~CZA (Piotrkowska 10~) - „Robert i Ber gie.1 run~zi~ :Vym1enth s1I.m~1sze ciosy. mark~ (Tę~z.a) . „ . . \ nym s'erpowym znoka11tował g-o. 

tran: . • V.:alka n.ec1ekawa, zwyc1ęzvł ostate6.z- W sredme1 mlel!smy prawdziwy boks, W wadze ciPżkiej wreszcie Jaskóła \V 

BAt.TYK {Narutowicza 20) - „LUdzi· I me Czarne-<:ld, loeq ?ie w takim stylu jak Pisarski z Trzęsowskim nie żartowali. I n stardu wyg~al. przez k.o. z SUro\\'V '.11 , 
manekiny". · ' tego sluszme oczekiwano. Od Pierwszej chwili Pisarski prz~ja,ł in i- mimo wszystko Jamorskim (Wima)." w 
doś~~~ (Legionów 2/4) - „Symfonia mł~ . W, . piórkowej . Woźniakiewicz wybitnie cjatywę, lecz przeciwnik odgryzał mu . ring-u sędziow~l b. dobrne p. Sikorski 
łyc~~CHĘTA (Zgierska ' 26) „Siedmiu śmia- '' I eH I lol 11·;1:11.1111:!1 I I ''lleUTIZl'lll •11111:• I' IT 'lalo l.'l ' l~lo•M 1·rm'""'''''l!'lali1.:l:'l ill''l'Plpl !'I 'r'l''l"ll'l'lelol>llrl;.1·1·•1'·lrll'll;-,·' '"'"' St;J!~~y c~~~~~~~. ~~~in!~~~~~ic~~t~~~ 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Pon- i · -· g ! zur, Kijewski, Pisarski. Kosiński. Jaskó· 
tcarral". I ła. Tym samym boksenv ŁKS uzv-

WŁOKNIARZ {Próchnika 16) - „Zeznanie lecz p :ękna walka zademonstro ~a• Rcr•on· ' skali trzy tytuiy mi?trW'VSkle, Zrvwu. ; 
izpieąa"' _ Ilf , ' j Tęczv - po dwa, Z1e<lnoczone - 1. 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) „Zakazane Mecz zapaśuiczy MilicyJnego KS z silną { dze koguciej Jarys (L) otrzymal punkty wal- _ · 
piosenki". drużyną krbkowskiej Legii ::akonc.:tyl się nie· kowerem, w piórkowej Gibas {!-) miał przez w • • 

„PRZEDWIOSNlE" (Żeromskiego 76) „Ro- spod~iewanym zwycięstwem gospodarzy w . c"2.ły czas znaczną przevragę nad Łazarskim, ~rsiawa m. IUZ 
bert i Bertrand". stosuilku 4:3 - uwzględniając zaś stosune~ ~cz chwila nieuwagi kosztowała go pod 1--. · 

ROMA (Rzgowska· 94 a) „Co mój mcgź ro- poszczególnych ·Walk .13:8. niec walki utratę zwycięstwa i trzech punk- mistrzó~ n'eści 
bl w nocy" Legia przyjechała w niepełnym składzie, łów. Wygrał w i4 mln. wypoiyczony Łazars· W Warszawie zakończvly sie kilkutinlowe 

REKORD (Rzgowska 2) „Zamieć śnież.na", Io zn. bez mistrza Polski wagi_ cl?~ieJ, Ba- ki {IKJI). ' I zawody. o mistrzostwo lndywidualr.e' olaęgu 
BAJKA (Franciszkań.ska 31) Sa D _ Jorka I Jako ca ość, raczef zawiod.a. W dru• W wc:dze lekklel Wójcik {L) pokonał ml- w boksie. 

t Io". l " n eme t żyJtf~ tej n.a _ wyróżnienie zas!uąuf3 Gibas, nimc:lnie na runkty lg •ai;zewEkiego, w pół- ! Tvtuly m~tr:rllw w l<ol.eJ~lid -~ •4\" 
Rllllllllłllllllllllllfllllllllllllllllllllllli~lllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'IU pomJmo l\'VCJ dość przy!'ad~owef porc::Jd, średniej Kaw-:tł jut w 3 mln. połt'łył na Io- li: w muszeJ: Patora {Grochow): 

1 a przede wszystkim Radon, ktory bezsprzecz patki silDiefszego Nawałkę {L), a tak samo w koguciej: AleksandTowicz (SKS); 

Przydzl.aly dla rzemiosła nie był najlepszym zawodnikiem. Po YTalce Matusiak w wadze średniej w 4 min. uporał w piórkowe!: Czartek (Badomlak; 
ł Radon otrzymał z rqk przedsfawiciela ŁOZA się z Zma.rzq (L). w lekkief: Małecki (SKS): 

dyplom z okzji zdobycia tytułu wlcemlstzza W wadze pó1łcięiiklel Radon bawił się 

1 

w półśrednieJ: Wasiak {Bc:doml-<1k) · Rz·emieślnicza Centrala Zaopatrzenia 
i Zbytu w porozumieniu w Związkiem 
Izb Rzemieślniczych rozdzieliła ~a mie­
siąc luty 6.850 kg. skórgumy, 12.750 kg. 
przędzy oraz- 440 ton koksu. 
~ 

Oszalała z · trwogi biegnie wciąż w 
kółko, a z góry spogląda na nią - po­
dobny do szatana - Adolf Hitler i śmie 
je się szyderczo. 

Kiedy z·l}.udziła się rano, głowa cię.ży­
ła jej jak ołów. Wciąż jeszcze nie umia· 
la zebrać roZJpierzchłych myśli. 

- Co robić? Co robić ... !? 
Siedzi potem nieme.homo prny obficie 

zastawionym stole:. i w kuchni dziwją 
się, że panna Bral.Ul odesłała dziś całe 
śniadanie, nie tknąwszy z nie.go nawet 
kąska. · 

Razem ze świtem spardl tego ranka 
gwałtowny deszcz. Późniei jeqnak roz ­
pogodziło się tak, że ~edy koło południa 
weszła Ewa Braun do ogrndu, pogoda 
byh piękna i słoneczna. 

Kochanka Adolfa nie skręciła dzisiaj 
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Polski. , przez 5 min. :;;e słl.:1bszym o parę klas Mar· w średniej: Kosowski (Budowl.): 
Zespół łodzian był bardzie! wyróWnany I klewkzem (MKS), dając pokqz ryzykownef, ! w półci~Iik!ej: Kołacz (SKS): 

tutaj wyróżnić można chyba tylko Kawqfa.. lea piąkneJ wal!d a w dęZ:..1deJ wypożyczony w cięilkiej: Archacki (Grochów}. 
który walkę swa wygrał w pięknym stylu. Ślickowski {ŁKS) roztoiirył w 2 min. b słabego I (Sobkowiak. Komuda I Xolczyńsk\ nie 1ta 
WyJtiki techniczne są n.ustępujące: W wa· j Roperski'3go {L). Publiczności pełna sala. , towali.) • 

Wstała powoli z ławeczk·i., ażeby/ - Niech pan zaczeka chwil~~zkę: za: 
98 przejść w barc'zkj cienistą stronę ogrodu raz zwrócę pa1nu jego własnosc - pan­

Zupelnie niesporzie\\'anie ze-tknęła się z )na Braun pC1dcho4zi do \.::~ak~ wy~oko· 
Georgiem von Renndorf. piennej róży i z<ic7..yna scmac k~iaty. 

Młodziutki oficer zarumienił się na - Mo~e mi P.an z~chce pom~c? -
jej widok nieledwie jak pensjonarka i zwraca· s1ę, .do _ciągle Je~zcze stoiąc_e~o 
skłonił się jej nisko. na bacznosc oficera - 1 potrzyma sc1ę· 

To spotkanie było tak niieoczekiwane, te już kwiaty. . , . , , . . 
że Ew 3 przystanęła. Doznała nag\e u- - Rozkaz\ - mesmtałosc Jego JPSt 
czucia jakie napełnia s,erce rozbitka, któ- tak wielka, że aż wzruszając'!. A pod­

„, na da\~kim horyzoncie ujrzy zarys czas kiedy bierze z jej ręki czerwienie· 
zbawcz-ego żaglu.· j_ące się na długich łodygach róże; spo· 

:~laC?ego nie pom~sh 1 a w~zesmej o głąda w nią jak w tęczę. 
Roondorfie? Wśród tysiąca zimnych i Ewa Braun udaje; że riie zauważyła 
obojętnych mężczyzn, jacy ją otaczają, jego niemej adoracji. Podaje mu jesz­
jeden tylko Renndorf. widzi w niej nie cze jedną 1 róię: i niby przypadkowo do· 

w stronę zwierzyńca. Na samą myśl, że tylko nieoficjalną żonę fiforera, ale tyka ręką jego dłoni. 
mogłaby zobaczyć Flickera, . wzdrygnęła jeszcze coś więcej: kobietę godńą mi- Oficer dtgnął, iak gdyby p.orażony zo-
się. Poszła do ogromnego, rozarium i u- lo5ci i podziwu. stal prądem elektrycznym o wysokim 
siadł'! na ławeczce. - A je5i; Renndorf foprimoże '11i le napięciu. 

Przed nią w krasie stu koloró:w kwitną raą~ Błyskawicznie- rodzi się w jej m:)z. - Ten chłop'łk jest we mnie zako-
- pachnąc oszałamiająco - 'nisko i wy- gu s~omplikowany · plan. chany, więcej niiż przypuszczałam -
sokopienne róże Jednakże zatroskana Młodv leutnant chce ją minąć, ona jed konstatuje w duchu k<:lchanka Hitlera, 
kobieta nie dostrzegła ich nawet. nak z'łfrzymuje go. ' która już od dawna. nauczyła się wyczy-

-'-- 1 co teraz począć? - gnębi ją hm- - Przepraszam pana - powiada z ty:va~ .~rawdę z . ocz_u :nężczyzn, niby 
to pytanie, na które w.ciąż jeszcze nie półuśmiechem - czy ma pan przy sobie z pk1e1s otwarte1 ·ks1ęg1. 
może znaleś~ odpowiedzi. scyzoryk? Prag-nęlabym zerwać parę - A jeśli mnie kocha, zrobi dla mnie 

Ze wszystkich pnyjąciół Hit!ert'! naj róż, a nie chciahbym w&ywać ogrod- wszystko - znów podaje mu różę i zno­
więcej zaufania miała clo betcze!negr; . nika: po najmilej pachną róże, które zry- wu miękką ręką dotyka jego opalonej 
lizusa Józefa G•wobel '. 'ł Gdybv t11tar wa się samemu. dłoni. 
był, kto wie, C7,.V nie z xrrócllabv sil> d1 Oficer sięga szybko do kieszeni. Twarz Wzrok iej zatrzymuje się na głęho-
niego o pomoc. A'e Gc.~bbels bawil w jego ·okrywa jeszcze, mocniejszy ru- kiej szramie, widnieiącej tui na prze„ 
Berlinie: a tu każda minuta hyi~ drfi Q;a. mieniec. gubie praYve; jegn dł0ni. 

Słońce dogrzew:łłr m0cno. mwę t0- I - Służę pani - otwiera szybko scy- - Pamiątka ·z wojny? 
lala głow3. rlo~ć wała t~go upału. 1 zoryk. I staje na bac-zność. (D: c. n.) 
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